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Miesiąc maj, najwięcej uroczy ze wszystkich 
ęuesięcy roku, poświęcony został N. Marji Pannie, 

wdzięki czarowue, jego młodzieńczą, niewin- 
Pełną najwznioślejszych powabów przyrodę; 

“iałe lilje i krocie wonnych kwiatów; hymny le- 
3f g o  ptastw a o porannym świcie i uroczystą pieśń 
s‘0wika, pobożność ludzka poświęciła Boga-Rodzi- 
cy> poświęciła Tej, k tóra była i być powinna wzo- 
reni dla córek, wzorem dla dziewic, wzorem dla 
•natek. W kraju  tym, od uajpierwszych dni chrze- 
^ ja ń s tw a , oddawano zawsze cześć najgłębszą 
Najświętszej Pannie, „Orędowniczce,” ludzkości, 
'y cerze  walczyli pod Jej imieniem, uczeni, ziemia- 
^le i młodzież pod Jej pracowali wezwaniem. Bra- 

„Sodalis M arianus” było braterstw em  reli- 
Sbno-społecznem, Jakiego gdzieindziej w dziejach 
UaPotkać trudno. Najświętsza Panna i Matka Bo- 
?a, była dla dziewic i dawnych prababek naszych 
meałem czystości obyczajów, pokory, pracy i po- 
Swigcenia. Przed jej obrazem gorzały w każdym 
óomu lampy, przed jej wizerunkami panowie ze 
s‘użbą, prosili wspólnie i razem o dary w piel­
grzymce życia i o śmierć szczęśliwą. Jej poświę- 
cano soboty, które już od południa uroczyście 
Schodzono i na jej cześć odprawiano pobożne 
•Hodły. Na gruncie tej czci starożytnej, nabożeń­
stwo majowe rozpowszechniło się szybko i łatwo, 
Jakkolwiek zawiązek jego wyszedł od dziewic 
świeckich. Uroki pory wiosennej i rzewna modli­
ł a  przedwieczorna, składana z kwieciem u stóp 
Matki Bożej, zharmonizowały się z sobą, i przy­
padł* do serc chrześcjańskich. Początek nabo­
żeństwa majowego datuje się od końca zeszłego 
^ieku, mianowicie od czasów, w których obłęd 
ń-ancuzkiego ateizmu, na o łtarzu  poświęconym Bó­
stwu, silił się ustawić bałwana rozumu. Ponie­
waż ludzie w nowym tym bogu nie mogli znaleść 
P°ciechy, jakiej się w wielu życia zdarzeniach szu- 
,a tylko w sferach nadziemskich, przeto sta ła  

SI6 dla nich tem milszą modlitwa do Tej, którą 
wiara i serce ludzkie od wieków ogłosiły za ideał 
Włości. Pius VII bullą z d. 21 marca 1815 ro­

ku odprawiającym nabożeństwo majowe nadał za 
każdy dzień odpustu dni 300, a odpust zupełny 
w dniu, w' którym przystąpią pobożnie do spowie­
dzi i kominunji.

— Ju tro  przypada uroczystość Znalezienia Krzy­
ża Śgo. Św. Helena m atka cesarza Konstantyna 
Wgo w r. 326, kazała szukać na Golgocie, celem 
odszukania Krzyża, na którym  Zbawca poniósł 
śmierć męczeńską. W miejscu znalezienia go, 
ufundowała ona bazylikę Grobu Śgo. W r. 614 
przy zdobyciu Jeruzalem, Kozreos król perski za­
brał św iętą relikwię, lecz w lat 14-eie później po 
zwyciężeniu Persów przez Herakljusza oddali oni 
Krzyż Św., który cesarz w roku 629 uroczyście, 
w ubogiej odzieży pielgrzyma, odwiózł do Jeruza­
lem. Uroczystość znalezienia Krzyża ŚgO ustano­
wił kościół w VIII wieku.

— Nabożeństwa majowe rozpoczęły się z dniem' 
wczorajszym. Odprawiać się one będą codziennie: 
w kościele OO. Reformatów o godz. iu-ej z rana 
i o godz. 6 po południu; w kościele 0 0 . Franci­
szkanów o godz. 8-ej z rana i o godz 6-ej po po­
łudniu.

— W dniu jutrzejszym , jako w odpust uro­
czystości Znalezienia Krzyża Śgo, odprawiać się 
będzie nabożeństwo w kaplicy P. Jezusa w ko­
ściele 0 0 .  Franciszkanów.

■--------------------- O O O O ^ O O O O -----------
— W zeszłą sobotę jako w dzień rocznicy uro­

dzin J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Mo ś c i  
N a j j a ś n i e j s z e g o  ALEXANDRA Ii-go Mikoła- 
jewicza, i J. C. W. W. Ks. Mikołaja Michałowicza, 
we wszystkich świątyniach chrześcjańskich i do­
mach modlitwy starozakonnego wyznania, odbyło 
się uroczyste nabożeństwo z odśpiewaniem hymnu 
„Boże Cesarza chroń.” Wieczorem gmachy rządo­
we i domy prywatne rzęsistą zajaśniały iluminacją.

Rozporządzenia Władz miejscowych.
— Mianowaui w Rządzie Gubernjalnym Ka- 

liszskim: Leonid Siemkow inspektor wydziału ubez­

pieczeń, mianowany p. o. Naczelnika kancellarji 
JW . Gubernatora; Eugenjusz Kobyłecki, buhalter 
wydz. administracyjnego, inspektorem ubezpieczeń; 
na jego miejsce Aleksander Doruchowski, pomocnik 
referenta w wydziału skarbowego, na miejsce te ­
go mianowany Józef Siemiaszko, młodszy pomocnik 
referenta z wojskowo-policyjnego wydziału; na 
miejsce tego Józef Koperski urzędnik kancelaryjny. 
Aleksander Hepner urzędnik kancelaryjny wojsko­
wo-policyjnego wydziału, na własne żądanie uwol­
niony od służby. (D. G. K.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— W przyszłą niedzielę, to je s t w d. 7 b. m., 

zebrane towarzystwo amatorów, ma dać przedsta­
wienie teatralne z celem na dochód reparacji ko­
ścioła Śgo Mikołaja. Program  sztuczek wesołych 
i humorystycznych jest następujący: komedjo-ope- 
ra w 1-ym akcie p. t. „W arjat z potrzeby;” kro- 
tochwila ze śpiewkami p. t. „Kominiarz księciem,” 
i obrazek ludowy ze śpiewami i tańcami p. t. „W e­
sele na Kujawach,” czyli „W iwat Bachus!” Na cel 
szlachetny reparacji kościoła, spodziewamy się, że 
amatorzy niebędą szczędzić starań  i trudów, a przy 
doborze sztuk, szanowna publiczność zbierze się 
licznie i napełni salę tea tru  miejscowego.

— W zeszłą sobotę odbył się drugi koncert 
p. Izydora Lotto, na którym koncertant jak  i po­
przednio swoją grą mistrzowską czarował słucha­
czy. Tym razem sala tea tru  była zupełnie pełną, 
a licznie zebrana publiczność rzęsistemi oklaski i 
przywoływaniem, dawała oznaki swego zadowole­
nia. W koncercie tym przyjęła udział am atorka 
panna II. nader udatnein odegraniem na fortepja- 
nie z p. Drobniewskim, na Cztery, ręce, wyjątku 
z opery „Rigoletto,” i p. Grzywiński, który od­
śpiewaniem arji z „Purytanów ” a szczególniej 
„Trzech Budrysów” zentuzjazmowmł publiczność.

—  W dniu 23 z. m., w odpust Śgo Wojciecha, 
w kościele parafjalnym w Męce, summę celebro-

HAN Z1SLANDJI,
romans w trzech tomach, 

przez

W I K T O R A  H U O O;
przełożył z franeuzkiogo 

Jan Tański.

TOM II .

(iCiąg trzynasty) .

-  Dla czego się górnicy bun tu ją?  spytał zno- 
u mały człowiek.
"  Aby się uwolnić od opieki królewskiej.
~~ Czy tylko dla tego?
"  Chcą również wyswobodzić Munckholmskie- 

więźnia.
2 "  I  to  jedyny cel tego ruchu ? powtórzył 
^szyderstw em , które ciągle mięszało nieznajo-

— Nie znam innego, wybąknął.
"  A ! ty nie znasz innego celu !
kłowa te powiedziane były tym samym ironi- 

Z|aym tonem. Nieznajomy aby uwolnić się z k ło­
potu w j aki g0 wprawiały, wydobył z pod płasz- 
za wyładowany worek i rzucił go spiesznie pod 

n°gi potworu.
Oto nagroda za twoje dowództwo.

Mieszkaniec zwalisk odepchnął worek nogą.
— Nie chcę tego, rzekł. Czy sądzisz że gdy­

bym pragnął twego złotfi albo krwi, to czekał­
bym na twoje pozwolenie, aby żądanie to zaspo­
koić ?

Nieznajomy drgnął z zadziwienia a prawie i 
z przestrachu.

— Jest to podarunek, jaki górnicy królewscy 
polecili mi panu doręczyć.

— Mówię ci, że go nie chcę. Złoto na nic mi 
się nie przyda. Ludzie sprzedają chętnie swą du ­
szę, ale nie sprzedają życia. Trzeba go im si­
łą  odbierać.

— Oświadczę więc wodzom górników, że s tra ­
szliwy Han z Isandji poprzestaje na przyjęciu do­
wództwa...

—• Nie przyjmuję go.
Słowa te powiedziane stanowczo, zdawały się 

robić bardzo nieprzyjemne wrażenie na mniema­
nym posłańcu górników.

— Ja k to ?  rzekł, j
—  Nie ! była powtórna odpowiedź.
— Nie chcesz przyjąć udziału w wyprawie któ­

ra  tyle przedstawia ci korzyści?
— Bo mogę sam jeden rabować wioski, pusto­

szyć folwarki i mordować chłopów albo żołnierzy.
— Ależ pomyśl pan nad tem, że przyjmując 

propozycję górników, zupełna bezkarność dla cie­
bie jest zapewniona.

— Czy to także w imieniu górników przyrze­
kasz mi bezkarność, zapytał Han ze śmiechem.

— Nie będę panu ukrywał, odpowiedział nie­
znajomy tajemniczo, że to w imieniu pewnej po­
tężnej osoby, która zajmuje się powstaniem.

— A ta potężna osoba, czy je s t pewna że jej 
samej nie powieszą?

— Gdybyś ją  pan znał, nie kiwałbyś tak  głową.
— A więc któż to je s t tak i?
— Tego panu powiedzieć nie mogę.
Mały człowiek postąpił naprzód, a uderzywszy 

po ramieniu nieznajomego, rzekł z tym samym 
szyderczym śmiechem.

— Czy chcesz abym ci to powiedział, ja ?
Niezuajomy mimowoli poruszył się, tak  z prze­

strachu jak  i ze ranionej dumy. Nie spodziewał 
się ani nagłego odezwania się potworu, ani jego 
dzikiej poufałości.

— Żartuję sobie tylko, mówił dalej Han. Obcem 
to jest dla ciebie, że ja  wiem o wszystkiem. Ta 
potężna osoba, to wielki kanclerz Danji i Nor- 
wegji, a wielki kanclerz Danji i Norwegji, to  ty.

Tak było w samej rzeczy. Przybywszy do zwa­
lisk Arbara, do których jak  widzieliśmy dążył 
z Musdoemonem, chciał sam namówić rozbójnika, 
który, jak  sądził, wcale go nie znał i nie ocze­
kiwał. Nigdy i potem hrabia Ahlefeld, mimo ca­
łej swej przebiegłości i władzy, nie mógł odkryć, 
jakim  sposobem Han z Islandji był tak  dobrze 
uwiadomiony. Byłaż to zdrada Musdoemona? Co 
prawda, to Musdoemon podał szlachetnemu hra­
biemu myśl, aby ten osobiście widział się z ban­
dytą; ale zdradzając, jakiż mógł w tem mieć in­
teres ? Czyby rozbójnik znalazł przy której ze 
swoich ofiar jakie papiery odnoszące się do za­
miarów wielkiego kanclerza; kiedy znów oprócz 
Musdoemona, tylko Fryderyk Ahlefeld był jedynym 
żyjącym powiernikiem planów hrabiego, a jakkol­
wiek był on lekkomyślnym, nie zdradziłby jednak
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wał jks. Zefiryn Kołomyjski dominikanin, a kaza­
nie wypowiedział jks. Brzański z Chojnego. Chór 
przybyły z Sieradza pod dyr. p. L. Pawlewskie- 
go na summie odśpiewał różnych utworów kompo­
zycje; na zakończenie: Fuga Paradisi Gloria, Finał 
ze Stabat M ater, Stefaniego. Solowe partje  od­
śpiewały panny: Eleonora H artlińska i J. Ograbek.

— Z dniem dzisiejszym długość dnia wynosi 
godzin 14 minut 54.

— W dniu onegdajszym, chłodnym i dżdżystym 
przed południem, padał drobny deszcz a nawet jak  
nam doniesiono z okolic, padał i śnieg; zaś w dniu 
wczorajszym zachmurzonym o godz. w pół do pierw­
szej po południu upadł drobny lecz rzęsisty deszcz, 
po ustaniu zaś takowego rozświeciło słońce, a 
przez silną operację nastało tak  mocne parowanie 
wody, że naokoło m iasta powstająca para przed­
stawiała jakby jaki wielki pożar.

— Donoszą nam ze Zduńskiej-Woli, że p. L. 
Pawlewski nauczyciel śpiewu, zakłada tamże chór 
orfeonistów.

— W tych dniach, pomimo trwającego zimna 
widzieliśmy na rynku różne kwiatki majowe wo­
niejące, naturalne; również i na główkach kapelu­
szy damskich ukazały się wiosenne a nawet i le­
tnie, lecz nie naturalne, chociaż artystycznie wy- 
wyrobione w fabryce p. Brandt: — im itujące a nie- 
wonne.

— W przyszły czwartek odbędzie Się pożegnal­
ny koncert p. I. Lotto,

—  W tych dniach przybyło do Kalisza czte­
rech francuzów zbiegłych z niewoli, z Poznania. 
Jeden z nich nazwiskiem Stefan Foures jest po­
doficerem, trzej zaś, a mianowicie: Andrzej Courias, 
Stefan M ercadier i Józef Gall, szeregowcami z 52 
pułku linjowego piechoty. Wszyscy oni pochodzą 
z Marsylji a wzięci zostali do niewoli w bitwie 
pod Sedan.

— Na szossie W arszawskiej w pobliżu rogat­
ki, widujemy młodego żebraka, który zaledwie 
dobywającym się jak  z pod ziemi głosem, błaga 
o jałm użnę wyciągając rękę z półkwarciem. Ga­
ła  twarz tego człowieka zakry ta  je s t szmatem, 
aby okropne spustoszenie jakie na niej straszna 
choroba sprawia, nie czyniło na widzach wrażenia 
w strętu. Nieborak ten dotknięty je s t okropną a 
nieuleczoną chorobą skurną, zwaną lupus czyli wilk, 
spokrewnioną z trądem  i rakiem. Żebrak ten, 
z nędzy swojej, cierpień fizycznych ,i niewątpliwie 
moralnych, spowodowanych chorobą wyłączającą 
go niemal ze społeczeństwa, jest istnym obrazem 
Łazarza.

Lupus je s t chorobą straszliw ą, toczącą jak  rak, 
niweczącą skurę i chrząstki, chociaż kości niepsu- 
je. Przyczyna jej nieodgadniona. Leczona wcześnie 
daje się usuwać energicznetni środkami; zaniedbana 
(jak u tego żebraka) rozpościera w organizmie 
swoje straszliwe spustoszenie. Wpierw mniemano, 
że skrofuły lub syfilis, bywają tej choroby zaro-

podobnej tajemnicy. Zresztą, s ta ł garnizonem 
w Munckholm, a przynajmniej wielki kanclerz tak  
sądził. Czytając dalszy ciąg tej sceny, czytelnicy, 
chociaż równie jak  ' i hrabia Ahlefeld, nie będą 
w możności stanowczo rozwiązać powyższego za ­
gadnienia, zobaczą przynajmniej jakie prawdopo­
dobieństwo miało za sobą ostatnie przypuszczenie.

Jednym z głównych przymiotów hrabiego Ahle- 
felda była przytomność umysłu. Usłyszawszy swo­
je  nazwisko wymienione tak  niespodziewanie przez 
małego człowieka, nie mógł powstrzymać wykrzy- 
ku zadziwienia, ale jednak w mgnieniu oka, z je ­
go twarzy bladej i wyniosłej znikł wyraz bojaźni 
i ździwienia, ustępując przed spokojem i pewno­
ścią.

— A więc, tak  ! rzekł, chcę z tobą być szcze­
rym; jestem  w istocie kanclerzem. Bądź jednak 
równie szczerym....

Gwałtowny wybuch śmiechu przerw ał jego słowa.
— Czyż ja  kazałem się prosić, abym ci powie­

d z ia ł swoje, albo twoje im ię?
— Powiedz mi więc z równą szczerością, zkąd 

dowiedziałeś się kto ja  jestem  ?
— Czyż ci nie mówiono, że Han z Islandji na 

wskroś gór widzieć może ?
Hrabia chciał jeszcze nalegać.
—  Uważaj mnie pan za przyjaciela....
— Daj mi swą rękę, hrabio A hlefeld! rzek ł 

opryskliwie mały człowiek. Później, w patrując 
się w twarz m inistra, zawołał:

— Gdyby w tej chwili, nasze dusze opuściły 
ciało, to zdaje mi się, że szatan długo by się 
wachał, zanim by stanowczo powiedział, k tóra  
z nich jest duszą rozbójnika.

dem; późniejsze badania okazały to pojęcie myl- 
nćm. Nieszczęśliwy o którym mówimy, je s t czło­
wiekiem lat około 30 mającym, nazywa się Józef 
W esterski vel Rozpiecki, pochodzi z Prus, zkąd 
wyszedł przed laty kilkunastu. Nędzarz ten po- 
winien być wziętym do jakiego zakładu, w któ­
rym mógłby dowlec resztki swego straszliwego ży­
wota. Lekarz szpitala św. Trójcy, zacny D-r H. 
czynił w tej mierze starania i kazał zdjąć foto­
graf owego biedaka. Jego twarz zniszczona lupu- 
sem jest tak  straszną, że nie widząc jej, niepodo­
bna mieć o tej okropności wyobrażenia. Trup ule­
gły korrupcji, przy tern strasznem obliczu może 
być jeszcze nazwany pięknością. Uszy, oczy, usta, 
język, nos, policzki i zęby, wszystko to uległo 
przerażającem u zniszczeniu, którego gdyby ten nę­
dzarz p łachtą niezakrywał, stałby się dla widzów 
prawdziwym postrachem. Litości więc dla tego 
drgającego trupa!

— W dniu 1 (13) kwietnia r. b. we wsi Pa­
pierek, pow. Wieluńskim, 19-letni włościanin Wa­
wrzyniec Marchewka, rażony piorunem, natych­
miast żyć przestał.

— Złożono w ekspedycji Kaliszanina marek 
sztuk od pp.: Romana z Kamionny 100, W łady­
sława G. 864, D. S. 46, R. z Kamionny 100, od 
Kamilci i malutkiego Henrysia sztuk 116.

— Dnia 27 z. m., zm arła Helena Karasińska, 
w wieku lat 2% , córka Patrona miejscowego Tryb.

Różne wiadom ości.
— „Gołos” donosi, że wkrótce z zakładów K rup­

pa, mają przybyć do Kronsztadu olbrzymie dzia­
ła  11 calowe, z których każde waży po 1500 pu­
dów (636 centnarów). Waga naboju takiego dzia­
ła  wynosi 19 i pół funtów, a waga kuli 550 
funtów.

— Z Paryża donoszą o śmierci Piotra Leroux, 
znanego filozofa-socjalisty francuzkiego, nastąpio­
nej dnia 11 kwietnia. Leroux urodził się w Pa­
ryżu w 1798 r. Byt najprzód zecerem i korekto­
rem, a następnie wydawcą odpowiedzialnym pisma 
tygodniowego p. t. ,,Le Globe,” które od 1830 r. 
uczynił organem Saint Simonizmu. Opuścił atoli 
tę szkołę socjalistów, gdy Elefantiu poruszył kwe- 
stję emancypacji kobiet. Przez pewien czas re­
dagował wraz z Garnol’em „Revue enciclopedique,” 
a później, w 1838 r. rozpoczął wespół z Reyuam’em 
wydawnictwo „Nowej encyklopedji,” które to przed­
siębiorstwo pozostało nieskończone. Najznakom it­
szym utworem jego jest: „De 1’hum anite, de son 
priucipe et de son avenir” (1839), w którym  roz­
winął system własnej filozofji, ideę „triady,” po­
trójnej, zgody wrażenia, uczucia i wiedzy (sensa­
tion, sentiment, connaissaucę). (G. P.)

— Gazeta Polska zamieściła następną k o re sp o n ­
dencję, której podania niemal w całości, oprzeć się 
nie możemy, bo między innemi, wyjaśnia ona przy-

Dumny dygnitarz przygryzł wargi, postawiouy 
jednak między bojaźnią potworu i potrzebą uczy­
nienia z niego swego narzędzia, ukrył swoje nie­
zadowolenie.

— Nie lekceważ pan, rzekł, swego własnego 
interesu; przyjmij na siebie kierunek powstania i 
licz na moją wdzięczność.

— Kanclerzu Norwegji, ty  tak spodziewasz się 
powodzenia twojego przedsięwzięcia, jak  sta ra  ba­
ba, k tóra  myśli o sukni, jak ą  ma sobie uprząść 
ze skradzionych konopi, a tymczasem pazury ko­
ta plączą jej wrzeciona.

— Jeszcze raz proszę, zastanów się, zanim od­
rzucisz moje ofiary.

—• Jeszcze raz, ja, rozbójnik, powtarzam ci, 
wielki kanclerzu obojga królestw, nie !

— Po ważnej usłudze jak ą  mi pan oddałeś, 
inuej spodziewałem się odpowiedzi

— Po jakiej usłudze? zapytał rozbójnik.
— Czyż to nie pan zamordowałeś kapitana Dis- 

polsena ?
— Być może, hrabio Ahlefeld, ale go nie znam 

wcale. Któż je s t ten człowiek, o którym mówisz?
— J a k to ! czyżby wypadkiem nie w pańskie 

ręce wpadła żelazna szkatułka, k tórą on niósł 
z sobą.

Zapytanie to zdawało się coś przypominać roz­
bójnikowi.

— Poczekaj, rzekł, pamiętam w istocie i tego 
człowieka i jego szkatułkę żelazną. Było to na 
płaszczyznach Urchtal’u.

—  Gdybyś pan mógł przynajmniej oddać mi tę 
szkatułkę, wtedy wdzięczność moja byłaby bez

czyny sromotnego upadku Francji, kcórego dram at 
straszliwy odgrywa się za naszych czasów. Taż 
gazeta pisze: Z udzielonego nam listu pryw atne­
go z Paryża, pisanego pod dniem 13 m arca, poda­
jemy następujące wyjątki o tern, co, i jak  widział 
świadek naoczny.

Francję toczy moralna choroba, blaga, a po pol­
sku przechwałka. Bezustannie powtarzali: „je­
steśmy pierwszym narodem w świecie” — i spali- 
Europa wierzyła im na słowo, a potem się dziwi­
ła, że ktoś mocniejszy od Francji! Rzecz bardzo 
prosta. Od 60-ciu la t prusacy zaprowadzili u sie­
bie wychowanie przymusowe i landwerę; przez 60
lat Europa patrzy ła na to, i nic nie widziała........
W wojnie francuzko-niemieckiej okazało się, że 
żołnierz pruski wyżej nieraz bywał wykształcony 
od oficera francuzkiego.

Fraucja, kraj nadzwyczajnie bogaty; skarby nau­
kowe są tam wszystkie o jakich zamarzyć można— 
ale z nich korzysta tylko ten, kto sam chce pra­
cować, albowiem szkoły są liche.... W kraju nie 
ma moralności. Wszystko co nosi nazwisko cnoty, 
jest lekceważone; ideę zastępuje pieniądz i egoizm- 
Professor na katedrze gotów z siebie błazna z ro ­
bić, żeby poklask od uczniów otrzymać. Bywało, 
że na najważniejszej nieraz lekcji w uniw ersyte­
cie, uczeń który zrobił jakie błazeństwo, np. za­
piał kogucim głosem. Uczeń rzadko który cho­
dzi na lekcje dla własnej korzyści, ale dla widze­
nia się z kollegami, poblagowania przed nimi i 
najczęściej nie kończy kursów, albo je  przechodzi 
z wielką biedą.

Francuzi zdolności mają ogromne, i niektórzy 
wielkiem błyszczą światłem w świecie uczonym, 
ale ci tylko, co własną pracą wynieśli się na wy­
sokie stanowisko. Szkoła górnicza (L’ecole des 
mines), i szkoła dróg i mostów, stanowią wyjątek; 
tam blagi nie ma. Nauki i zasługi nie były wy­
nagradzane, wszystko zastępowała protekcja. — 
W wojsku, nieuzdolnieni oficerowie, w adm inistra­
cji, nieuzdolnieni urzędnicy. Krajem rządziła ko- 
terju Mornych, Persignych et comp.— i k rad ła  co 
się dało. Ollivier na rozpuszczeniu fałszywej po­
głoski o wielkiem zwycięztwie nad prussakami, za­
robił na giełdzie w ciągu dwóch godzin 800,000 
franków.

Cesarz wypowiedział wojnę na zasadzie blagi 
Leboeufa, który w Izbie zaręczył słowem honoru, 
że Francja do wojny gotowa; Leboeuf dał słowo 
polegające na bladze swoich podwładnych—niko­
mu nie przyszło na myśl sprawdzić.... Ogólny brak 
nauki jeografji był także jednym z ważnych po­
wodów przegranej. Niktby nie uwierzył, że wojsko 
wysłane o kilka wiorst od Paryża do „Plateau 
d’A rron” drogi do niego nie wiedziało i cudzoziem­
ców pytało się o nią. To samo było i z „Le Bour- 
get,” prusacy na rekonesanse wysyłali 4-ch u ła ­
nów o mil kilka, francuzi próbowali robić to sa­
mo wysyłali podoficera i trzech żotuierzy; podofi­
cerowi dawali mapkę zrobioną od ręki, z ustnćm

granic. Powiedz mi, co się z nią stało, bo na- 
pewno jest w twojem posiadaniu ?

Szlachetny m inister tak żywo nalegał, że to aż 
ździwiło rozbójnika.

— Ta skrzynka żelazna jest więc tak wielkiej 
wagi, dla Twojej Łaski, kanclerzu Norwegji.

— Tak, tak.
— Jakąż otrzymam nagrodę, jeśli ci powiem 

gdzie ją  możesz znaleść.
— Wszystko, co tylko zażądasz, mój drogi 

Hanie.
— A więc, nic się odemnie nie dowiesz.
— Żartujesz pan sobie ! Pomyśl przecie jaką 

mi przez to oddasz usługę.
— W łaśnie o tem myślę.
— Zapewnię ci ogromny m ajątek; u króla wy­

jednam ułaskawienie.
— U mnie lepiej wyjednaj je  dla s ieb ie ! rzekł 

Han.—Słuchaj mnie, wielki kanclerzu Danji i Nor­
wegji,—tygrysy nie pożerają hijen. Wypuszczę cię 
z tąd  żywego, bo jesteś zły, bo każda chwila two­
jego życia, każda myśl twojej duszy, wyradza nie­
szczęście dla ludzi a zbrodnię dla ciebie. Ale nie 
powracaj tu  więcej, bo cię przekonam, że moja 
nienawiść nie oszczędza nikogo, nawet zbrodnia­
rzy. Co się zaś tyczy kapitaną, to nie pochle­
biaj sobie, że go dla ciebie zamordowałem; mun­
dur jaki nosił wydał wyrok na niego, tak jak  i 
na tego oto nędznika, którego zabiłem zupełnie 
nie dla oddania ci usługi.

Mówiąc w ten sposób, u ją ł hrabiego za ramię 
i pociągnął do ciała leżącego w ciemności. W chwili, 
kiedy kończył swoje słowa, światło la tarn i padło 
na owe ciało. Był to pokaleczony trup, w mun-
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objaśnieniem , że tu  a  tu  będzie wioska, lasek 
rzeczka, tu  d roga idzie na praw o, tam  na lewo 
„pójdziecie tędy a  tędy w rócicie” i t. d. Podofi­
cer blagier ja k  wszyscy, p a trz y ł na m apkę ja k  ba- 
r a n — w styd mu było powiedzieć, że nie rozum ie: 
pojechał i zab łądził.... Ani jed en  p a tro l francuzki 
wysłany z m apką, nie wrócił; w szystkie w padły 
w ręce” prusakow  i zam iast dostaw ić swoim języ­
ka, daw ali go prusakom . W  je n e ra ła c h  ru tyna , 
w oficerach nieuctwo, w jednych  i drug ich  blaga. 
W b a te r ji jednej z kartaczow nic, było kilku uczniów 
Szkoły G órniczej, k ilku  ze Szkoły Politechnicznej, 
C entralnej i Szkoły Dróg i mostów i jed en  inże- 
n jer z paten tem , z tej osta tn ie j szkoły; żaden nie 
oficerem, an i podoficerem naw et. K apitanem  był 
kupiec b ław atuy  kuzyn je n e ra ła  Trochu; szynkarz 
był szefem  labora to rjum . Dwóch fotografów  było 
kapitanam i arty lerji. N ieład, niefachowość, ok ro ­
pne sku tk i sprow adziły. T ak było w wojsku, tak  
w adm in istracji, tak  w rządzie  całym . N ik t nie 
uwierzy tem u co powiem, a je d n ak  fak t to  au ten ­
tyczny. Po ufortyfikow aniu P aryża  la t tem u trzy ­
dzieści i k ilka, na próbę czy wilgoci w kazam a­
tach nie było, wstawiono tam że 60000 beczek 
sztokfisza, jakie wówczas były pod ręk ą  m in istra  
m arynark i. Ze zm ianą m in iste rstw a i ja k  zwykle 
ze zm ianą urzędników , pam ięć i ślad  stokfisza za ­
ginęły. Gdy za zbliżeniem  się pod P aryż uiem - 
ców, gw ard ja narodow a m ia ła  s tan ąć  na w ałach 
i zajm ować kazam aty , o tw arto  takow e i znalezio­
no beczki. Z razu mniemano, że to  proch; z wiel­
ką ostrożnością zaczęto otw ierać i znaleziono s tok­
fisza, k tórego  potem  ja d ł  ca ły  P ary ż— i ja  jad łem . 
Ździwienie było w ielkie zk ąd  się w ziął stokfisz; 
dopiero T hiers p rzypom niał sobie ca łą  h istorję . 
Stokfisz był dobry, tylko sól porob iła  w nim  dziu r­
ki, jak b y  go robak i potoczyły.

Praw dziw ego patrjo tyzm u w obrońcach F ran cji 
nie było, ty lko pycha; in te res  też ja k  w szędzie, 
tak  i tu  rząd z ił ludźmi, naw et w ieśniakam i. Cho­
wali przed swoimi zapasy, a sprzedaw ali je  p ru

pokolenie francuzów je s t zgubione, a  przyszłość 
F ran cji zależy od przym usow ego w ychow ania.......

N ietylko rząd y  poprzednie Ludw ika F ilipa  i Na­
poleona winne są upadku  tego k ra ju , ale rów na 
część winy spada uą dziennikarstw o. G azety fran- 
cuzkie ogrom ne, ale po czytaniu  w iększej ich li­
czby ta k a  zostaje czczość w głowie, ja k  przed  czy­
taniem .... tchną  b lagą i wyzyskiwaniem  dla siebie 
grosza....

Gdy w szystko uzb ra ja ło  się w P aryżu  i odda­
w ało na u sług i ogółu, poszli i s ta rzy  do służby 
wojskowej, choćby ja k  ja , do kom pauji w eteranów . 
K ap itan  ośw iadczył, że rząd  broni nam  nie da i że 
o takow ą powinniśm y się sam i postarać.... Z eb ra ­
liśm y na 250 ludzi tylko 11 sz tuk  broni, k tó ra  by­
ła  na odw achu; je d en  by ł ty lko k a ra b in  z bagne­
tem , resz ta  fuzje, dubeltów ki lub pojedynki. S łu ż ­
ba w eteranów  odbyw ała się ty lko na żądanie w ła­
dzy, i to tylko od 8-ej rano  do 4-ej po południu. 
Używano nas do pilnow ania p o rządku  na ta rg u , 
do asystow ania pogrzebom  zm arłych  rannych  i na 
służbę w odwachu codzień po 10 ludzi z podofi­
cerem . S łużba nasza by ła  bezp ła tna; owszem, my 
sami płaciliśm y po pół fra n k a  na m iesiąc na u trzy ­
m anie dobosza, odw achu, opał i t. p.

— „Mosk. Z tng .” z dobrego ź ró d ła  donosi, że 
wielu Niemców zam ieszkałych w Moskwie zanio 
sio do P e te rsb u rg a  prośbę, ażeby im  dozwolono 
u rządzić uroczystość na p am ią tk ę  zaw arcia poko­
ju . P roszący  o trzym ali zezwolenie, i ja k  słychać, 
urocżystość odbędzie się w Moskwie tego  samego 
dnia, w którym  będzie w ypraw iona w Berlinie.

(G. W.)

mości ze w szystkich okolic Azji i T urcji eu ropej­
skiej. (G. P .)

— W tym  czasie w yszedł zapow iedziany ze­
szy t I tom u 1-go dzieła  D ra L afo ret’a p. t. „D zie­
je  filozofji s ta ro ży tn e j.” Z o ryg inału  francuzkie- 
go p rze łoży ł Dr W ładysław  M iłkowski. T łom a- 
czenie upow ażnione przez au to ra . P re n u m e ra ta  
wynosi na całość rs. 6, k tó rą  można sk ład ać  r a ­
zem lub częściowo. P rzesy łk a  na prow incję ko­
sztem  tłom acza. (K. C.)

— B ibljo teka W arsz. od poszytu  kw ietniow ego 
z r. b. rozpoczęła d ru k  powieści Zacharjasiew icza 
p. t. „C złow iek bez ju tr a .”

Przegląd polityczny.

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

—  D eotym a pisze nowy poem at dram atyczny 
p. t. „K rak u s.” W yjątek  z tego poem atu  czy ta ła

sakom., bo im więcej płacili. Żołnierze i oficero- i uż 0Qa na jednem  z sobotnich zebrań . Je s t to 
wie bić się niechcieli, wszyscy krzyczeli „B erlin ,” W P  do „W andy albo raczej dopełnienie jej. 
a z pola bitwv uciekali, co nie przeszkadzało , aby Sceua rozpoczynająca ten  poem at, na tle ludowem 
w gazetach  nie wychwalano ciągle odwagi w ojska io sn u ta’ p rzedstaw ia wielkie piękności, 
w ogólności, a kuzynków redakcji w szczególności.' —  P- Lew estatn  w ypracow ał p ro jek t ustawy
In ten d en tu ra  k rad ła , wojsko rabow ać m usiało  swo- , T ow arzystw a wzajem nej pomocy dla literatów , 
ich. P ijaństw o w szeregach w ojska i gw ardji n a - ! —  Słynne dzieło  D arw ina „O pochodzeniu ga-
rodowej zagnieździło  się na w ielką skalę; ca łe  ba- , tunków ” w krótce ma być przełożone na język  
taljony pokotem  leżały  p ijane n a  w ałach lub fo r -  polski.
tach   P aryż m iał 6000Ó0 ludzi zbro jnych  i kil-! — W P e te rsb u rg u  wyszło dzieło za jm ujące p.
ka tysięcy arm at, a  niem ógł odpędzić arm ji o pół A- „Spraw ozdanie ze zw iedzania zakładów  wojen-

głosow ały podziękow anie Paryżo 
noru. Czyż to nie ża rty ?

Od czerw ca r. z. ludzie rozum ni przejrzeli, spo _ 
strzeg li to, czem uby nigdy nie wierzyli, gdyby się; będzie a rty k u ły  i korrespondencje z S yberji, z pro 
w łasnem i rękam i nie do tykali rzeczy. D zisiejsze ; w incji zakaukazkiej i T urk iestanu , jak o  też wiado

j na wydawnictwo dziennika literack iego  i nauko- 
jwego: „K u rje r  A zjatycki.” Pomimo to umieszczać

K ilkunastogodzinne zaw ieszenie bron i w Neuilly 
nie m iało ogólnego ch a ra k te ru  i w ojna domowa 
pod P aryżem  toczyć się nie p rzesta je , gdyż ja k  
donosi te leg ram  ź W ersalu  d. 26 kw ietn ia, od­
dz ia ł w ersalsk i z 300 ludzi złożony a tak o w ał wio­
skę M olineaux, w ypędził z niej dwa bataliony po­
wstańców i w ioskę za ją ł.

Na posiedzeniu P arlam en tu  niem ieckiego p. Bis- 
ina rk  nie w ahał się w yrazić podejrzeń, k tó re  
w całej E uropie wielkie w rażenie zrob iły , że rząd  
francuzk i wzmocniwszy się stłum ieniem  ro zru ­
chów paryzkich , zażąda zm iany punktów  przedu- 
godnych pokoju; w sk u tek  czego rz ą d  p rusk i po­
w strzym ał wyprawę pozostałych jeńców francuz- 
kicłi około 200,000 ludzi.

W sferach rządow ych prusk ich  zaczynają więc 
na serjo  wierzyć, że p. T hiers rozm yślnie p rze ­
dłuża wojnę z K om uną, aby m iał dobry pozór do 
organizow ania arm ji francuzkiej w całe j F rancji, 
i do śc iągania znacznych s ił pod P aryż , żeby 
w danej chwili pogodzić się z pow stańcam i tej 
stolicy, i wspólnie obrócić się przeciw  zag ran i­
cznem u nieprzyjacielowi.

J e s t  fak tem  stw ierdzonym  przez dzienniki rz ą ­
dowe p rusk ie , że zorganizow ana obecnie a rm ja  
francuzka w różnych pu n k tach  F rancji, tw orzy 
razem  siłę zb ro jną przeszło  600,000 ludzi.

Je n e ra ł D ucro t podał się do dym issji z dowódz­
tw a wojsk, k tó rych  o rg an izac ją  się zajm ow ał. 
D ym isja jego  p rzy ję ta .

„G aulois” podaje w arunki, na jak ich  k ilku  b a n ­
kierów  londyńskich  zaw arło  już  pożyczkę fran - 
cuzką 2% m iljardów, z p rocen tem  około 6 % .

P ułkow nik  Cecilia m ianow any zo s ta ł przez K o­
m unę p lackom endautem  P aryża; D ąbrow ski o b ją ł 
naczelne dowództwo nad siłam i zbrój nem i stolicy, 
a  H enry  pozostał szefem sztabu . '

Uwagę św iata politycznego zajm uje obecne s ta r ­
cie konsty tucy jne w A ustrji, k tó re  w edług  wszel­
kiego praw dopodobieństw a ząkończy się upadkiem  
konsty tucji liberalno-niem ieckiej na korzyść de­
cen tralizacji praw odaw czej i rozszerzen ia  in ic ja ty ­
wy Sejmów krajow ych.

durzę oficera m uszkieterów  M unckliolm skich. K an­
clerz zbliżył się z uczuciem  w strę tu . N agle, jego 
spojrzenie spoczęło na bladej i skrw aw ionej tw a ­
rzy um arłego . Pom im o, że u s ta  tru p a  były sine 
i na w póło tw arte , włosy najeżone, policzki wy- 
b lad łe i oczy zagas*łe, h rab ia  jed n ak  poznał go 
natychm iast i k rzy k n ą ł przeraźliw ie:

—  O Nieba ! to F ryderyk  ! mój syn !
Nie należy w ątpić, że serca pozornie n a jb a r­

dziej w yschnięte i za tw ardzia łe , zachow ują w swo­
ich ta jn ikach  jak ieś  przyw iązanie przez siebie nie­
znane, k tó re  zdaje się ukryw ać między nam iętno­
ściam i i występkam i, ja k  tajem niczy św iadek i 
przyszły  mściciel. Możuaby powiedzieć, że ono 
mieści się tam , ażeby kiedyś zb rodn ia  poznała  się 
z boleścią. Uczucie to  oczekuje w milczeniu s ta n o ­
wczej chwili. Człow iek przew rotny nosi je  w swo- 
jem  łonie, ale o niem nie wie, zw ykłe bowiem s tr a ­
pienie nie je s t  dość silne, aby zdołało  się p rze­
drzeć przez g ru b ą  w arstw ę egoizm u i złości, j a ­
ka przyw iązanie to  otacza; ale kiedy niespodzie­
wanie zjaw i się praw dziw a boleść życia, w tedy 
jak  w przepaści nu rtu je  w duszy, i do tyka na j­
g łębsze jej kryjów ki. W ówczas n ieznane uczucie 
rozw ija się p rzed nieszczęśliwym, tem  gw ałtow niej­
sze, że było zapoznane, boleśniejsze, że wpierw  
tkw iło  niepostrzeżone; o strze  bowiem nieszczęścia 
chcąc dostać się do serca, głębiej je  wzruszyć m u ­
siało. W tedy  n a tu ra  budzi się ze swoich więzów; 
w ystaw ia nędznika na niezw ykłe udręczenia, na 
n iesłychane m ęczarnie; odczuwa on w jednej chwili 
w szystkie cierpienia z jak ich  szydził w ciągu la t 
całych. N ajrozliczniejsze ka tu sze  d ręczą  go j e ­
dnocześnie. Jego serce do tkn ię te  ponurem  osłu ­

pieniem , traw ią  konwulsyjne męki. Zdaje m u się, 
że u jrz a ł piekło  w swojem życiu, że poznał coś 
straszn ie jszego  jeszcze od rozpaczy.

H ra b ia  Ahlefeld, nie w iedząc o tem , kochał 
swego syna. Mówimy syna, nie w iedział bowiem
0 m ałżeńskiej n iew iarze żony, p rze to  F ryderyk , 
bezpośredni dziedzic jego im ienia, by ł nim w jego 
oczach. Sądząc, że ten  ciągle je s t w Munckholm, 
nie m ógł się spodziewać, że go zobaczy w wieży 
A rbara , i że go zobaczy nieżyw ym ! A jednak  
jego syn był tam , skrw aw iony, zsin iały ; to był 
on, nie m ógł o tem  wątpić. M ożna sobie w ysta­
wić co się w nim  działo , kiedy pewność, że go 
kochał w eszła do jego duszy razem  z pewnością, 
że go ju ż  u trac ił. W szystkie uczucia wyżej opi­
sane uderzy ły  jednocześn ie w jego  serce, jak wy­
buch piorunów. Powalony niejako zdum ieniem , 
zg rozą  i rozpaczą, rzu c ił się w ty ł i za łam ując 
ręce, p o w tarza ł żałosnym  głosem:

—  Mój s y n ! mój syn !
R ozbójnik zaczą ł się śmiać, a s traszno  było 

zapraw dę słyszeć ten  śmiech, w obec jęków  ojca 
nad tru p em  syna.

—  Na mojego przodka Ingolpha! możesz k rzy - 
,czćć h rab io  Ahlefeld, a le  go już  nie obudzisz.
1 N agle, tw arz  jego o k ru tn a  zachm urzy ła  się i 
rz e k ł ponuro:

j — O płakuj swego syna, ja  się m szczę za mego. 
i , W te j chwili, w ko ry tarzu  rozleg ł się odgłos 
kroków , a kiedy H an obejrza ł się z zadziw ieniem , 

j w padło  do sali cz terech  ludzi wysokiego wzrostu, 
' z dobytem i szablam i; za  nimi podążał p ią ty , niski 
i o tyły, ze szpadą w jednem  a z .pochodnią w d ru -

giem ręku. Odziany by ł w ciemny płaszcz podo­
bny do p łaszcza w ielkiego kanclerza.

— U słyszeliśm y pana, zaw ołał, i przybiegam y 
z pomocą.

C zytelnik  poznał zapew ne M usdoem ona i cz te­
rech  zbrojnych hajduków  ja cy  sk ła d a li św itę h ra ­
biego.

K iedy pochodnia ośw ieciła salę, nowo przybyli 
stanęli 'p rzejęci zg rozą i zdum ieniem . P rz ed  nim i 
straszny  b y ł widok w istocie. Z jednej stro n y  
skrw aw ione szczątki wilka; z d rug iej zeszpecony 
tru p  m łodego oficera; dalej jego  ojciec z osłup ia­
łemu oczyma, dzikim  krzykiem , a obok niego 
straszliw y rozbójnik , zw racający  na napastn ików  
swą tw arz ohydną, na k tó re j m alow ało się nieu­
straszone ździwienie.

N a widok niespodziew anej pomocy, myśl zem sty 
p rze ję ła  hrab iego , a m iejsce rozpaczy za s tą p iła  
w ściekłość.

— Śm ierć tem u rozbójnikowi, zaw ołał dobyw a­
ją c  miecza. Zam ordow ał mego s y n a !.....  Śm ierć
m u ! ś m ie rć !

— Ja k  to , zam ordow ał p an a  F ry d e ry k a ?  zapy­
ta ł  M usdoemon, a  przy św ietle pochodni ja k ą  
trzy m ał w ręku, m ożna było widzieć jego tw arz 
zupełn ie obojętną.

— Śm ierć! śm ierć! pow tarzał h rab ia  z wście­
kłością; a  za jego p rzyk ładem  rzucili się w sze­
ściu na rozbójnika.

Ten, nieprzygotow any na ich spotkanie, cofnął 
się ku  tró jk ą tn em u  otworowi z dzikim  rykiem, 
znam ionującym  raczej gniew, aniżeli bojaźń.

(D alszy ciąg nastąpi).
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„Pesti Naplo" i „Reform." półurzędownie zbi­
jają podejrzenie, jakoby Węgry życzyły sobie woj­
ny z Rossją. Węgry chcą pokoju, ale też i nieo­
graniczonego wpływu na politykę Austrji wzglę­
dem spraw wschodnich. Węgry zwrócą baczną 
uwagę na mocarstwa pragnące pokój naruszyć.

Otrzymane w Wiedniu depesze z Rzymu wyra­
żają wielką niespokojność o stan zdrowia Papie­
ża. Puchlina w nogach ma czynić tak szybkie 
postępy, że w Rzymie uważają katastrofę jako 
blizką. — W Watykanie postanowiono przenieść 
z Rzymu konklawę, która ma wybrać nowego 
Papieża.

Na posiedzeniu hiszpańskich kortezów oświad­
czył p. Castelar, że republikanie wypowiadają za­
ciętą wojnę dynastji sabaudzkiej, i zapowiedział 
propozycję oświadczającą, że ta dynastja pozba­
wioną jest wszelkich praw do tronu

W dniu 19 (31) maja r. b. o godzinie 10 z ra 
na sprzedawane będą przez licytację w Trybuna 

le miejscowym, każde z osobna, dobra

Dembe i Biernatki
w okręgu Kaliskim położone. Wadjum do pierw­
szych rs. 4000 do drugich rs. 3000. Warunki 
sprzedaży mogą być przejrzane w biurze Pisarza 
Trybunału i w Kancellarji Patrona Adama Oho 
dyńskiego w Kaliszu.

S p r o s t o w a n i e .
W drugiem z zamieszczonych w JV 34 rozporządzeń 

W-go Policmajstra wydrukowano mylnie: „2) niezależnie 
od tego, w dnie gorące polewać trotoary i ulice1 wodą." 
Powinno zaś być: „.... polewać ulice wodą.”

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny,
W. Hindemith.

O g ł o s z e n i a .
M agistrat miasta gubemjalnego Kalisza.

JVś 1469/204. Podaje do wiadomości, że w dniu 3 
(15) maja r. b o godz. 11 rano w biurze Magistra­
tu będzie się odbywać głośna licytacja na sprzedaż 
gruntów miejskich położonych we wsi Swierczyna, 
w przestrzeni mórg 15 prętów 60; poczynając od 
summy szacunkowej rs. 193 kop. 25.

Zgłaszający się do licytacji obowiązany jest 
przedstawić kaucją rs. 20.

Warunki licytacyjne mogą być przejrzane co­
dziennie w Magistracie w godzinach służbowych.

Prezydent, Ilalpert. — Radny, Maczyński.
(122-3-3) Sekretarz, Opieliński.

Dwie kamienice
po ng. Eiseiinowej w Haliszu

są do sprzedania, tj.: 1) kamienica narożna w ryn­
ku pod J\fe 29, i 2) kamienica na Wrocławskiem 
przedmieściu pod Ni 509 z obszernym i pięknym 
ogrodem. O bliższych warunkach dowiedzieć się 
można w Fabryce Cementu i Asfaltu Reimana et 
Thonka w Wrocławiu. (239—2-1)

5 pokoi i kuchnia
na restaurację przy handlu win, są do wynajęcia 
od 1 lipca r. b. Wiadomość w rynku pod 18.

(131-3-2)

W  LOKAL
składający się z całego piętra, to jest, z sześciu 
pokoi, z których jeden maleńki, z kuchnią, z scho­
waniem, z drwalnią i piwnicą, jest do odnajęcia 
od 1-ego lipca r. b., przy ulicy Marjańskiej pod 
Nr. 94, na pierwszem piętrze. Bliższa wiadomość 
na miejscu. (1 3 3 -2 -2 )

0 B R 0 3 Ś T C A
przy Kon*y* tor z u Generalnym

Uyecezji łiujawsko-Kaliskiej.
W sprawie z powództwa Henryki Franciszki 

z Binkowskich Szydłowskiej w mie'ście Nieszawie 
okręgu Włocławskim zamieszkałej, z własnych 
funduszów utrzymującej się, przeciwko Franciszko­
wi Ksaweremu Szydłowskiemu kupcowi, ostatnio, 
w mieście Włocławku mieszkającemu, obecnie z po- i  
bytu niewiadomemu, wyniesionej o unieuważnienie 
małżeństwa w kościele parafjalnym w Nieszawie 
w d. 16/28 kwietnia 1870 r. zawartego, na zasadzie 
decyzji Konsystorza Jeneralnego w Kaliszu, w dniu 
dzisiejszym wydanej, stanowiącej zapozwanie po­
zwanego, przez 3 krotne obwieszczenie w pismach 
publicznych: wzywa się niniejszem tegoż Franciszka 
Ksawerego Szydłowskiego ostatnio w mieście Wło­
cławku mieszkającego, obecnie z pobytu niewia­
domego, aby się pod rygorem zaocznego przeciwko 
niemu postępowania w dniu 4/16 czerwca r. b. 1871 
o godzinie 10-tej z rana na audyencji Konsysto­
rza Jeneralnego dyecezji Kujawsko-Kaliskiej, w do- 
mu proboszcza S-go Mikołaja w Kaliszu posie- 
dzenia swe odbywającego, stawił, celem czynienia 
wniosków i przynoszenia za sobą obrony.

Kalisz d. 16 (28) kwietnia 1871 r.
(138—3-1) Ad. Chodyński

Do sprzedania

MAJĄTEK ZIEMSKI
mający rozległości włók nowopolskich 21 ł/, poło­
żony w powiecie Kolskim, wiorst 14 od miasta 
Koła w połowie drogą bitą, jak również wiorst 
14 od Kłodawy. Pożyczka towarzystwa Kredyto­
wego przyznana, jest do podniesienia.

Wymagany kapitał przy kupnie jest 15000 rs., 
reszta szacunku pozostać może na hypotece na 
lat dziesięć. Majątek jest bez żadnych służebno­
ści, z inwentarzem żywym i martwym lub bez ta ­
kowego. Wiadomość bliższa u p. M. Ostrowskie­
go w Kole. (1 2 9 -3 -2 )

Filja zakładu artysty- 
czno-fotooTaficznego,

D U T K I E W I C Z A
* H  AKS/.AH1,

widzi potrzebnem ponowić uwiadomienie o swoim 
wyjeździe, dowiedziawszy się, iż wiele osób ży­
czących się zdjąć, z powodu niewiadomości o tern, 
odkłada zdjęcia na później. Zawiadomić przeto 
ma zaszczyt, że zdejmować będzie do dnia 3 (15) 
maja r. b., poczem opuszcza Kalisz. Ceny na 
format biletowy obniżone zostały, za tuzin zamiast 
rs.  ̂6, rs. 5 i za pół tuzina zamiast rs. 4 rs. 3.

Z powodu krótkości czasu, wystawa wielka na 
placu Marjańskira, otwartą już nie zostanie, na­
tomiast dla obznajmienia Szanownej Publiczności 
z nowym formatem gabinetowym, z tego rodzaju 
pracami, otwartą zostanie tamże, mała wystawka. 
Zdjęcia mają miejsce od godz. 12-ej do 5-ej po 
południu. Zakład przy ulicy Babinej w domu 
Pana Bernegera. (140-3-1)

R Z Ą D Z C A
wykwalifikowany teorycznie i praktycznie, pragnie 
w jednym z większych majątków wiejskich przyjąć 
obowiązki od Ś-go Jana r. b. Bliższa wiedomość 
w kantorze hotelu Drezdeńskiego E. Tahna w Ka­
liszu, przy szkołach. 127-2 -2 )

d

Mam zaszczyt zawiadomić Rodziców i « 
Opiekunów, że w nadchodzącej porze do 
szczepienia ospy ochronnej, takową szcze­

pić będę

prawdziwą krowianką
z zakładu lecznicznego dla dzieci D-ra Si­
korskiego w Warszawie. Każda paczka 
zawierająca krowiankę dla jednego tylko 
dziecka lub osoby, opatrzona jest firmą 
i zamknięta pieczątką z nazwiskiem D-ra 
zakładu. —Dla uniknienia częstej korre- 
spondencji i kosztów przesyłki upraszam 

o wcześne zamówienia,
Jozef Turkiewicz Starszy Felczer. 

Ulica>Marjańika dom W. Puchalskiego, rb

Są do odnajęcia w każdym czasie do św. Jana

dwa pokoje
na parterze, w domu Przechadzkiego, trze­
cia sień od frontu, przy ulicy Babina. W ia­
domość na Nowym Św iecie w domu nod 
Nr. 527. (135^

Przegaliński, nadszedł do handlu
(117-3-3) Mj. Mikulskiego.

0 3 7 - 3  1)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 9H Kwietnia 1871 r.

Jest do sprzedania

IFORTEPJAN
za cenę przystępną, oraz maszyna «lo szy­
cia. Wiadomość w Redakcji „Kaliszanina.” 

(1 3 5 -2 -1 )

Z powodu wyjazdu jest do 
'sprzedania w domu W. Gra- 
' bowskiego na Tyńcu ■* __

fortepjan orzechowy
o 7 oktawach ze śzprejcami, mało używany, fabry­
ki Hintza; garnitur mebli mahoniowych'i 
garnitur jesionowych. (136 -2 -1 )

Robert Keczkier będący u mnie 
w służbie kontrolera dorożek, dnia 

19 kwietnia (1 maja) został oddalony, upraszam 
najuprzejmiej osoby jeżdżące memi dorożkami o 
wstrzymanie wszelkich wypłat zaległych z jazdy 
Robertowi Keczkier. Borowski.

(144)

Umu-tj I papier).

Pół-Imperjały ro s sy js k ie .....................
Obligi sk a rb o w e .....................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

n u „ serji II. 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku i860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

v ” ’ ” » 18(36
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

v '  o )) W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkińj . 
5 ° /o Listy Zastawne Rossyjskie .

żądano j płacono 
Ruble i kopiejki

85 50 
89 ( 43 
88 60 
88 25 

100 , -  
13' 54 
91 15 

145; — 
1431 — 
14 50 
68 ! —

105 i 50

W artość kup. od L.Z. starych k. 140 
» o u nowych „ 115 
» n „ Likwidac. „ 163J

__ _ .

85 ---
88 85
88 10
88 —
99 61
73 12

73 50

W e k s l e ,
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. .
Paryż: 300 franków 2 m. . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

„ „ 3 m. . .

113 71 113 41
7 13 1 11

91 80 91 50

— —

CENA OKOWITY, garniec od rs. 1 kop. 42 do rs. 1 
kop 43.

Dziś rano ciepła stopni 5.

W drukarni W. Hindemith.
Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


